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Pan Jezus chętnie"'wysłuchuje kornych próśb dziecka w dniu je^o 
I Komunii świętej.



P a m ię ta j ,  d z ie c ię !
Pamiętaj, dziecię —  i nie zapominaj 

godziny ani dnia 
i w troskach życia chwilę tę wspominaj —  

niech wiecznie w sercu trwa, 
gdyś przed ołtarzem stanął ze łzą w oku, 
z wzruszenia drżący, w światłości potoku —  

pamiętaj, dziecię!
Pamiętaj, dziecię! Dziś otwarłeś duszę 
przed Bogiem, Stwórcą swym.
Zawarłeś tonąc w modlitwie i skrusze 

powtórny sojusz z Nim.
Dziś pożywałeś święte Pańskie Ciało, 
dzisiaj masz duszę jak anioły białą, 

pamiętaj, dziecię!

Pamiętaj, dziecię! dobry Pasterz Boży 
czuwa nad każdym z nas 
Kto ufa Jemu, nigdy się nie strwoży 

w najkrwawszej próby czas.
Więc się od swego nie oddal Pasterza 
na puszczę grzechu, na kłamstwa wybrzeża, 

pamiętaj, dziecię!
Pamiętaj, dziecię! minie wiek dziecięcy, 
swobodne znikną dni, 
od chwil wesołych— smutnych będzie więcej, 

uśmiechy zmienią łzy.
Ojcowskie rady, matczyne modlitwy 
i słowa Boże wśród życiowej bitwy 

pamiętaj, dziecię! O r-ot.

Pięcioletni apostoł więźniów
W  cza sie  p rześladow ania  chrze­

śc ijan  w  M eksyku  aresztow ano  
w  G uadalajar 85 o sób  i skazano  
je na ciężk ie  w ięz ien ie  na w y sp ie  
fslas M arias.

Silna straż p iln ow ała  w ięźn iów  
bez przerw y, tak że  n ie  m ieli m o ­
ż liw ośc i p rzystęp ie  do Sakram en­
tów  św iętych .

Jednego razu zob aczy li oni zn a ­
jom ego  kapłana, który sz e d ł w  p rze ­
braniu. W zbudzili w  sob ie  w szy scy  
w ó w cza s  akt żalu, a on  udzielił 
im  rozgrzeszen ia . T rudniej było  
z u d zie len iem  K om unii św . A le  na  
szc z ę śc ie  jedną z u w ięz ion ych  osób  
o d w ied za ł 5 -letni sy n ek  A n g e lito . 
Strażn icy polubili go , bo b ył w e ­
so ły , to też  ch ętn ie  w p u szcza li go  
do w ięzien ia .

U w ięz ien i spytali raz ch łopca:
—  C zy ty  w iesz , co  to jest 

P rzen ajśw iętszy  Sakram ent?
—  W iem , to  jest Pan Jezus.
—  C zy chcia łbyś nam  w szystk im  

{przynieść P an a  Jezusa?

—  Bardzo 1
—  A  gd yb y  ci G o  kto odb ierał?
—  B roniłbym  się  z ca ły ch  sił.
Nazajutrz zw ierzy ł A n gelito  tę ta­

jem nicę znajom em u księdzu . W ten ­
cza s kapłan  n ap ełn ił relikw iarz  
św iętym i H ostiam i, z a w ie s ił ch łop ­
cu na szy i i ukrył p od  koszulką.

A n g elito  w ybrał s ię  w  drogę. 
Serce  m u b iło  ż y w o  z przejęcia  
się  w ażn ym  p o se lstw em . A le  gd y  
p rzyszed ł do w ięz ien ia , żartow ał 
ze  strażnikam i jak zw yk le , prosząc, 
by m u pozw olili w ejść. P o tem  p o d ­
skakując i w ykrzykując, by straż  
n iczeg o  się  n ie  d om yśla ła , p o szed ł  
do w ięźn ió w  i rozdał im  K om unię  
św . T ak im  to d zie ln ym  ry cerzy ­
kiem  był w M eksyku  m ały A n gelito .

Skromność...
S krom ność m ądrym  tow arzyszy , 
głupich  są  zu ch w ałe  kroki; 
s ied z i n ieraz s ło w ik  w  c iszy , 
k ied y  g ło śn o  sk rzeczą  sroki.

(K ras ick i) .
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„Tyś zawsze taki“!
—  A  dlaczego p an  m a  tak ą  

^brzydką w argę?
—  Jasiu, to niegrzecznie tak  

py tać!
fegj — Jabym  chciał w iedzieć d la ­
czego. Jeszcze nie w idzia łem  takiej 
krzywej wargi. .

Co niedzie lę  zbierało  się u nas 
n a  ganku  kilkoro ludzi. K ażdj ' 
o p o w iad a ł  coś ze  sw ego życia. 
P a n  S tan is ław  przyszedł dziś po

raz pierwszy. S p o d  jego w ąsów  
w yłan ia ła  się górna warga, ze szp e ­
cona w yraźną  blizną. S łysząc n a ­
tarczyw e py tan ia  m ałego  Jasia  m i­
ły gość uśm iechną ł się i rzek ł d o  
n a s :

— T o  krótka, d aw n a , ale  p a ­
m iętna historia.

— Pros im y — zaw ołało  to w a ­
rzystw o — niech ją p an  opow ie!

Dzieci przysunęły  się bliżej

Piękna, biała, pachnąca  konw alia... B iedne d ziec i w yszu ku ją  ją w  lasach, a po łam  
sp rzed a ją  j e j  bukieciki w  m ieście, by za  o trzym an e  g ro sze  zaku p ić  chleba, k tórego  

na p rzedn ów ku  tak  często  brakuje.



i  u t k w i ł y  o c z y  w  o p o w i a d a j ą c y m .
—  M i a ł e m  w ó w c z a s  z e  d w a ­

n a ś c i e  l a t  —  r o z p o c z ą ł  p a n  S t a ­
n i s ł a w .  W  p e w n ą  n ie d z ie lę ,  u b r a n y  
o d ś w i ę t n i e ,  w y s z e d ł e m  n a  d r o g ę  
i p o b i e g ł e m  n a  r o z m o w ę  d o  s ą s i a ­
d a ,  s t a r s z e g o  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  o d ­
p o c z y w a ł  p o d  p r z y d r o ż n ą  lipą-  
W  p e w n e j  c h w il i  p r z e j e ż d ż a ł o  k o n ­
n o  k o ł o  n a s  d w ó c h  w y r o s t k ó w  p o  
n a p o j e n i u  k o n i  w  r z e c e .  S t a r s z y  
p u ś c i ł  s ię  g a l o p e m ,  a  m ł o d s z y  
w  p ła c z ,  ż e  m u  k o ń  n i e  c h c e  iść .. .  
M y  w  ś m i e c h !  J a  w ó w c z a s  c h c i a ­
ł e m  o k a z a ć  s ię  z u c h e m .  P o r w a ł e m  
s i ę  z  z iem i ,  c h w y c i ł e m  k o n i a  z a  
o g o n  i p o c i ą g n ą ł e m  g o  w  ty ł .

—  J a k  s ię  n a s t r a s z y  —  to  d o ­
p i e r o  b ę d z i e  g a l o p o w a ł !  - -  m y ś l a ­
ł e m .

N a g l e  u s ł y s z a ł e m  t r z a s k !  w  o- 
c z a c h  c i e m n e !  z i e m ia  u s u n ę ł a  s ię  
s p o d  n ó g !

O p r z y t o m n i a ł e m  n i e c o ,  g d y  
m n i e  p o c z c i w y  s ą s i a d  p o d n o s i ł  
z  z i e m i .  O c k n ą ł e m  s ię  z a ś  z u p e łn i e  
d o p i e r o  w  d o m u  n a  łó ż k u ,  k t ó r e  
o t a c z a ł o  d u ż o  lo d z i .

—  C o  to  s ię  s t a ło ?  s p y t a ł e m .
—  K o ń  c ię  k o p n ą ł  —  k t o ś  o d ­

p o w ie d z i a ł .
—  K o ń  m n i e  k o p n ą )  —  z a j ę ­

c z a ł e m .
—  N ie  b ó j  s ię ,  p r z e c i ą ł  ci w a r ­

g ę  i z ę b a  j e d n e g o  w y b i ł .  T o  ci s i ę  
z a g o i ,  ż e  n a w e t  z n a k u  n i e  b ę d z i e  —  
p o c i e s z a ł  m n i e  k to ś .  —  D z ię k u j  
B o g u ,  ż e  ci o c z y  z o s t a ł y  —  u p o ­
m i n a ł  in n y .  ✓

B a ł e m  s ię  p o t e m  s p o j r z e ć  w  o -  
c z y  m a tk i ,  g d y  s i ę  l u d z i e  r o z e s z l i .

—  T y ś  z a w s z e  t a k i !  r z e k ł a  
p ł a c z ą c  n a d e  m n ą .

A c h ,  j a k  j a  ż a ł o w a ł e m  te j  s w o ­
je j  l e k k o m y ś l n o ś c i .  N a w e t  n ie  d l a ­
te g o ,  ż e  c i e r p i a ł e m ,  ż e  m i  w a r g ę  
b l i z n a  z e s z p e c i ł a ,  a l e  ż e  r o d z i c o m  
s p r a w i ł e m  z m a r tw ie n i e .  Z d a j e  m i  
s ię ,  ż e  j e s z c z e  d z i ś  w i d z ę  ł z y  m a ­
tk i  i s ł y s z ę  b o l e s n y  w y r z u t :  —  T y ś  
z a w s z e  t a k i !

D l a t e g o  t e r a z  t a k  b a r d z o  
p r a g n ę ,  a b y  ż a d n e  d z i e c k o  n i e  
w y r z ą d z a ł o  sy- »« m a t c e  p r z y k r o ś c i .

S. R .

Życzenia imieninowe
T a tk u  k ochany , T y le  się. k ry j «

dziś u) św ięto twoje 
za k ło p o ta n y

przed  tobą stoję.

J a k  m e  ży c zen ia
m am  oblec w  słow a , 

gdy z e  w zruszenia  
p lą cze  się m ow a...

m yśli w m ej głowie, 
lecz serce bije...

N iech  ono p o w ie :

Ż e  choć n ieśm ia ły , 
niepew ny trocha, 

z  d u szy  sw ej ca łe j  
syn ek  Cię  ^ o c A a .

A . Kwiecińska.


